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Z Sejmów krajowych.
Wiedeń, 29 grudnia. Sejm d o 1 n o - a u s t  r  y  a- 

ck i* p rzy ją ł wniosek orzekający, że nauka w szko- 
lacłi ludowych i wydziałowych A ustryi Dolnej ma się 
odbywać w języku  niemieckim.

Do Sejm u tego w płynął między innymi wniosek
0 zniesienie rozporządzeń językowych.

Linc, 29 grudnia. Sejm g 6 r n o - a u s t r y k c k i  
ucłiwalił przeprow adzić dyskusyę nad wnioskami le ­
wicy, w których zastrzeżono się przeciw dojściu 
austro-w ęgierskiej ugody do skutku za pomocą §. 14. 
W dalszym  ciągu wniosek ów w yraża ubolewanie 
z powodu rozporządzeń językow ych, jakoteż żąda 
cofnięcia przedłożeń ugodowych, ustaw odaw czego po­
działu Czech na  trz y  części i w prow adzenia niem ie­
ckiego języ k a  u  władz autonomicznych A ustryi.

Praga, 29 grudnia. Sejm c z e s k i  zagaił wczo­
raj o godzinie 12V2 m arszałek  ks. L o b k o w i t z  
.przemową, poczem nam iestn ik  hr. C o u d e n h o v e  
odczytał orędzie cesarsk ie rów nobrzm iące z orędzia­
mi do w szystkich innych Sejmów krajow ych. Pod­
czas odczytyw ania zaw ołał p. B a k s a :  „To je s t  zu­
pełnie puste, sam e frazesy !"

Izbę zawiadomiono urzędownie o mianowaniu 
p. W orunsky’ego zastępcą m arszałka  krajow ego.

P . P o d  l i p n y  postaw ił wniosek, dom agający 
się od rządu, aby niezwłocznie rozporządził, że w szyst­
kie druki i ak ty , w ydawane przez nam iestnictwo, 
m ają nosić napis, albo też  p o d p is : „N am iestnictw o
w królestw ie C zech“.

D alej postaw ił wniosek, aby w najkrótszym  
czasie wyjednać Tl rządu , by korona św. W acław;!
1 re sz ta  czeskich klejnotów  koronacyjnych, były zło­
żone w odpowiedniem m iejscu i co roku, w pewnych 
oznaczonych dniach uroczystych były w ystaw iane na 
widok publiczny.

P . H e r o l d  wniósł zapow iedzianą już onegdaj 
in terpelacyę do nam iestnictw a w spraw ie finansów 
krajow ych, oraz in terpelacyę w spraw ie bojkotow a­
nia czeskich kupców i słnżących w Roi eh on b ergu.

N astępne posiedzenie Sejmu odbędzie się dziś.
Berno, 29 grudnia. W  Sejmie śląskim  złożył 

p. ks. Świeży imieniem posłów słowiańskich oświad­
czenie te j treści, że jeśli biorą udział w obradach 
tej Izby, to jedynie dla względów patryotyoznyeh, 
by nie powiększać jeszcze bardziej trudności sytfia- 
cyi. Posłowie ci będą nadal przy pomocy w szystkich 
możliwych środków parlam entarnych  w alczyć tak  dłu­
go, aż Izb a  uzna ludność, reprezen tow aną przez 
nich, jako  w spółrzędną i równow artościow ą z r e ­
sz tą  obywateli. W y raża ją  też  przekonanie, że rząd  
w zupełności wywiąże się z swego obowiązku i sk ru ­
pulatnie przeprow adzi is tn iejące ustawy.

Imieniem większości zaprotestow ał R  o c li o w a ń- 
s k i  przeciw  różnym  zarządzeniom  rządu, przygoto­
wanym, lub naw et dokonanym na polu politycznem  
i ekonomicznem.

K aro l T u e r k  wnosi in terpelacyę w spraw ie 
tajnych rozporządzeń m in isterstw a sprawiedliwości, 
a  M i c h e j d a  w spraw ie przyw rócenia języ k a  pol­
skiego i czeskiego w urzędach  i szkole.

Łubiana, 29 grudnia. Sejm kraińsk i uchwalił 
dwa nagłe wnioski w spraw ie utw orzenia słoweńskiego 
uniw ersytetu  w L ublanie.

Goryoya, 29 grudnia. S e j m  g o r y c k i  p rzy ­
ją ł  prowizoryum  budżetow e na r. 1899.

Salcburg, 29 grudnia. W  S e j m i e  s t y r y j ­
s k i m  m arszałek  krajow y po odczytaniu o ręd z ia  
;przez nam iestn ika, hr. C lary-A ldringen, w yraził ból 
głęboki całego k ra ju  z powodu trag icznej śm ierci 
cesarzow ej w roku jubileuszow ym .

N am iestnik  prosił o poparcie ze strony  Sejmu 
i zapewnił, że zaw sze sta rać  się będzie o k o n tak t 
z ludnością, a w szystk ie swe siły poświęci dobru 
ukochanego kra ju .

Tryest, 29 grudnia. N a w czorajszem  posie­
dzeniu przyszło  do niemiłego zajścia. Gdy mianowi­
cie do sali w eszli posłowie słoweńscy, W łosi opu­
ścili ją  w śród piekielnego hałasu. Izba  s ta ła  się 
Pfzez to n iezdolną d,o prow adzenia obrad i posiedze­
nie m usiano zam knąć.

Przesilenie na Wegrzeoh.
# Budapeszt. 29 grudnia, ^grom adzenia wy­

borców w m iejscow ościach: OkJand, Wielki  Berz- 
\kerek, D ebre czyn, B ekescsaba i T-bdnssiegyfu* mal­

uch wal iły w yrazy zaufania dla, rządu  i stronnictw a 
liberalnego.

Budapeszt, 29 grudnia, W czoraj wieczorem 
odbyła się narada  w szystkich opozycyjnych stron ­
nictw. Uchwalono w yrazić sym patyę H o r a n -  
s z k y ’e m u.

Fałszerz weksli na imię arcyks. Stefanii.
Budapeszt, 29 grudnia. W edług doniesienia, 

Pester Lloyda, został porucznik M atassich-K egleyich 
przez zagrzebski sąd  wojskowy skazany na pięć la t 
ciężkiego w ięzienia, a to na podstaw ie w łasnego 
przyznania się do sfałszow ania weksli do wysokości 
pół miliona złotych na imię arcyksiężnej wdowy 
Stefanii.

M attasich-K eglevich zeznał wobec sądu, że on 
sam tylko dopuścił się tej zbrodni.

Spraw a ta  była swego czasu głośną, gdy mia­
nowicie przed k ilku miesiącami porucznik Keglevich 
przy trzym any został na dworcu zagrzebskim  wraz 
z ks. F ilipow ą K oburską, w chwili, gdy oboje w ła­
śnie mieli odjeżdżać. K eg lev icjk  w krótce potem 
uwięziono, a  ks. K oburgską oddano do pryw atnego 
zakładu dla umysłowo chorych we W iedniu i rozcią­
gnięto nad  n ią kura te lę .

Sprawa Dreyfusa.
P aryż, '2 9  grudnia. Trybunał kasacyjny p rze­

słuchiw ał wczoraj b. m in istra  B a r  t l i  o u, oraz b. 
p rezyden ta  rzeczy pospolitej C a s i m i r - P e r i e r a .

Rotterdam, 29 grudnia. E s t e r h a z y  bawi 
tu  od dnia 19-go b. m.

Z  Krety.
Kanea, 29 grudnia. P rezy d en t kom itetu wy­

konawczego Spliakianakis przedłożył ks. Je rzemu pro­
gram , wedle którego zebra,nie w A krotiri ma być 
zwołane w przeciągu dwó^h miesięcy, a to w tym 
celu, aby obradować nad przygotowanymi przez ko­
m ite t wykonawczy projektam i usta w.

P rogram  spotyka się z silną opozycyą.

Obsunięcie się góry.
Airolo, 29 grudnia, W czoraj obsunęła się tu 

sąsiednia góra  Sassorosso. Hotel „A irolo44 i pewna 
liczba domów zasypane. Do w czorajszego popołudnia 
znaleziono pod gruzam i 4 zabi ty cli. 80 osób znaj­
duje się bez dachu. Z naczną część lasu porwały 
ze sobą_ spadające m asy kam ieni.

Airolo, 29 grudnia. O prócz-hotelu, zasypanych, 
zostało 7 domów. Budynkowi gm innem u grozi zaw a­
lenie się. Dwóch mężczyzn i jedno dziecię ponieśli 
śm ierć w gruzach. Jed n a  kobieta zniknęła, bez wie­
ści. W edle obliczeń osunęło się z góry 800.000 me­
trów  kub. N a kolei G ottharda żadnych przeszkód. 
Sytuacya obecnie wolna już od niebezpieczeństwa.

Stan powietrza.
Wiedeń, 29 grudnia. W iatry  przew ażnie s ła ­

be, o k ierunku południowym. Po najw iększej części 
pochmurno, miejsca,mi mgła, tem p era tu ra  podnosi się,

W czoraj o godzinie 7 donoszono: P rag a  5*0, 
Lwów 9 ’9, B regełicya 7 '0 , W iedeń 5*4. Lschi 12*0. 
B udapeszt 5 '9 , Pauesow a 1.P8, H erm anstad t 14*0, 
Z agrzeb  3*9, L esina  8*2, T ryost 5*8, R iva 0*7, 
Sem m cring 0 '6 .

Z obwodu kolei państw ow ych donoszą: Nowy 
Zagórz 3*0, pogodni.;'; Skole 2 0 . pogodnie; Gheb 
0 ‘5 praw ie pogodnie; Ń eum arkt (S tyrya) PO. pogo­
dn ie ; A ussee 11*0, cicho, pogodnie; Voels (>6.

.........  n — i i f , -c k e m u *—  —

Kraków, 29 grudnia. T utejsze Koło a rty ­
styczne wysłało do Czernego te leg ram  z podzięko­
waniem za jego artyku ł o Mickiewiczu, um ieszczony 
w Narodnieh Listach. Czerny odpowiedział n a s tę ­
pującym  teleg ram em :

„W zruszony do głębi serca te legram em  szano­
wnych i kochanych panów, dziękuję za te  słowa uzna­
nia, na  jak ie  nie liczyłem. Są ono dła mnie praw dzi­
wą pociechą, g d y ż  s i ę  n a  m n i e  r z u c a i ą  n i e ­
p r z y j a c i e l e  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  ^właśni;; z po­
wodu owego artykułu . Spraw a w asza je s t  spraw ie­
dliwą, musi zwyciężyć, musi przyjść zbawienie, słoń­
ce. Z poważaniem  A do lf Czerny“.

B e r n o .  29 grudnia. WT nocy, po zgrom adze­
niu robotników, odbyły się tu  dem onstracye uliczne 
na rzecz powszechnego praw a glosowania. Policya 
uw ięziła 7 osób.

W ie d e ń ,  29 grudnia. W iener Z ty. og łasza: 
M inister sprawiedliwości zamianował: adjunktam i są ­
dowymi auskn ltan tów : d ra  K azim ierza H abura  dla

Dobczyc, dr. Kostkiewicza, dla Czarnego Dunajca 
i kandydata  notaryalnego K azim ierza Rybakicw icza 
dla Dukli.

Praga, 29 grudnia. Narodni L isty  omawiając 
orędzie cesarskie do Sejmu, zaznaczają, że wywo­
łało ono powszechne rozczarow anie i że w takiem  
usposobieniu, ja k  wczoraj, uigdy jeszcze posłowie 
czescy nie opuszczali sali sejmowej.

B o d e n b & c li.  29  grudnia. W czoraj o godz. 10 
przed południem pochowano w grobowcu rodzinnym 
w K roeglitz zwłoki hr. Thunowej. W  pogrzebie 
uczestniczyli arcyks. F ranciszek  Ferdynand, wszyscy 
ministrowie z wyjątkiem  chorego D ipauli’ego, m ał­
żonka nam iestn ika czeskiego lir. Coudenhove, wicc- 
prozydent, namiestnictwa. D oerfier, radca min is to ­
t a  Iny H auenschild, sek re ta rz  m inisterstw a Rosner, 
wiele arystokratycznych  rodzin i wyższych urzędni­
ków' oraz liczna publiczność.

Budapeszt, 29 grudnia. W czoraj odbyła sic 
rudą m inistrów, na k tórej, ja k  tw ierdzą, ważne za­
padły postanowienia, co do zarządzeń, m ających wejść 
w życie z Nowym Rokiem.

K e s r m a n s ta d t ,  29 grudnia. W czoraj zebra! 
się tu  kongres dla wyboru m etropolity.

B u k a r e s z t ,  29 grudnia. W ieczorem  odbył się 
na cześć deputacyi oficerów rosyjskich bankiet, w k tó­
rym wzięli udział oboje królestw o, następca tronu 
z m ałżonką i' liczne grono arystokracy i. Król wypo­
wiedział po rosy jsku  mowrę, w której sław ił b ra te r ­
stwo broni Rosyi i Rumunii,

Z sejmowego Koła polskiego.
Koło odbyło posiedzenie wczoraj, w ś ro d ę ,

0 godzinie 6-toj wieczór —  i wybrało komisyę 
„m atkę44 dla, ułożenia propozycyi do wyboru w szy­
stkich komisyj. W skład je j w eszli posłow ie:

Abraiinmowicz, Borkowski MnjczyMawę Yivien, 
Dzioduszycki Klemens, Niezabitowski Stanisławę Ko­
złowski; Gniewosz, W odzicki, B obrzyński, Potocki 
A ndrzej, Scinio, Koziebrodzki, Tarnow ski Stanisław , 
Mcciński, P iła t, Małachowski, R ayski, Bernadzikow- 
ski, K ram arezyk, Stadnicki, W eigel i Romanowicz.

N a wiiiosek R ayskiego uchwalono odbyć dziś 
zaraz po Sejmie posiedzenie Kola d l a  o m ó w i e n i a  
p o l i t y c z n e j  s y t u a c y i .
caaaBanaB«łgKi»i r in i  iwiwm i MMa TKwa MEa — Ba— aw— — — — mm *

Z Towarzystwa politechnicznego.
W czorajsze zebranie tygodniowo zagaił w ice­

prezes T ow arzystw a p. T adeusz F id le r  "wspomnie­
niem, poświęconom ś. p. Ju lianow i Z aeharje  wieżowi, 
profesorowi politechniki lwowskiej i długoletniem u, 
a zasłużonem u członkowi Tow arzystw a.

Sm utnej wiadomości o ciężkiej s tracie , ja k ą  
poniosła, sz tuka  i technika polska, w ypowiedzianej 
z prawdziwem rozrzewnieniem , wysłuchało zebranie 
stojąc, poczem wiceprezes oznajmił, iż prozydyum, 
'przeczuwa,jap: intoneye członków7 tow arzystw a, z a rz ą ­
dziło złożenie wieńca na trum nie i wysianie pism a 
kondolencyjnego de rodziny.

Z porządku dziennego p. J e rz y  Stonaw ski wy­
głosił odczyt: „O nowym rodzaju balonu do jazdy
pow ietrznej4*.

P re leg en t oka,zawszy pracowicie i szczegółowo 
opracowany model swego pomysłu, na k tó ry  posiada, 
już paten t, s treścił krótko dotychczasowo usiłowania.
1 wynalazki żeg larzy  powietrznych i w yjaśnił kon- 
strukcyę i ulepszenia swojego przyrządu.

Balon mą k sz ta łt walca wydłużonego, na czole 
zbiegającego w ostry  stożek, na którym  um ieszczo­
ną je s t  śriiba, dzieląca po w ie t^o . a spełn iająca z a ra ­
zem służbę motoru, poruszającego balon w kierunku 
poziomym.

Górna połowa balonu pokry ta  je s t s ia tk a  z sp rę ­
żyn aluminiowych, przy większych zaś sta tkach  
cienką blachą z aluminium, dzięki czemu, w razie 
pęknięcia balonu, stanowi dach ten rodzaj spado­
chronu. Ludka d la  pasażerów  przyszłości spoczywa 
na sztabach (rurach).

U obu końców ru r umieszczono są  m aszty, do 
których przytw ierdzone są stożkow ate zakończenia 
balonu (dachu)J tw orząc w ten  sposób jedną  całość 
z balonem.

Z  przodu i z tylu owego rusztow ania  umieszczone  
są śrubowe w iatraki, pełniące funkeye sterów, 
a skonstruow ane tak  pomysłowo, że zw ro t sterów  
nic wpływa na regularny , bieg śrub.

Pom iędzy oboma steram i przed i za łódką, na 
konstrukcyi motoru um ieszczone są również w ia trak i



śrubowe, stanowiące m otor ruchu w przód. Oczywiście 
w całej konstrukcji g ra  główna m ię aluminium,  
jako  m otał najlżejszy.

"W boku s ta tku  znajduje się ciężar, który p rze­
suwany przez stern ika  dowolnie wzdłuż konstrukcyi, 
reguluje równowagę statku. Barnu taki o długości 
To metrów poruszany będzie motorem benzynowym
0 sile 60 koni. Model, opatrzony przyrządem  zega­
rowym, poruszającym  w iatraki, zawieszony na sznu­
rze n powały, wykonywał na komendę p relegen ta  
zw roty w lewo i w prawo.

W ykład nagrodziło audylorytim gromkimi okla­
skami, a przew odniczący imieniem zebran ia  podzię­
kował p. Stonawskiemn za pracę, k tó ra  może przy­
nieść ludzkości wielkie korzyści.

Po vvyk.lad.zie wywiązała, się dłuższa rozpraw a 
nad projektem , treści ściśle naukowej.
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Praktyczny kurs handlowy
la kierowników i sklepikarzy w sklepać! Kółek rolniczych.

Pow iat sokalski, posiadający we wszystkich nie­
mal gminach szkoły ludowe, mając ku tomu g ru n t 
podatny, bo ludność in te ligen tną , zorganizował, dzię­
ki usilnej pracy prezesa. Rady p. W incentego Kraiń- 
> kiego i lu s tra to ra  pow. Kółek p. Si. Gogolewskiego, 
w trzech ostatnich latach 40 Kółek. Z arząd  pow. 
Kółek: czyniąc zadość potrzebom w zrastającej ilości 
Półek i ich sklepików* założył spółkę udziałow ą pod 
firmą Z w iązek  handlowy dla Kółek rolniczy cli i chrze­
ścijańskich sklepików wiejskich w Sokalu44, zostający 
obecnie pod kierownictwem dyrektora, Tow. zaliczko­
wego; p, Dooninga. a cieszący się już  liczną klien­
telą Kółek i sk lep ikarzy  wiejskie]).

„Związek “ posiada w m ieście duży sklep i skład 
hu rtowny to waróvv n i i es za 11 y cl i.

Z tego toż powodu w ybrał zarząd główny Kó- 
jfek Sokal, jako miejsce utworzenia pierwszego kursu  
handlowego dla sklepikarzy i kierowników. Przy po­
mocy „Z arządu  powiatowego**, i ,.Z\v.iązkuu u rządzo­
no tam  kurs praktyczny pod kierownictwem  lu s tra ­
tora. p. H enryka Schmidta.. Nauczycielem p rak ty ­
cznym byt p. Je rz y  L angner. Z powiatu zgłosiło się 
p rzeszło  100 uczni, ze względu jed n ak  na szczupłość 
sali wykładowej przy jęto  tylko 52 (w te j liczbie 12 
dziewcząt). W edług obrządku było 32 ob. gr. kat., 
,2U rz. ka t. W szyscy uczniowie utrzym yw ali się pooł- 
iczas nauki na koszt w łasny, a pracowali z ochotą
1 zamiłowaniem.

K urs ten, objęty szczegółowym program em , 
trw ał do 22 grudnia. Godziny wykładowe były od
0 do 12 i od 2 do 6. Po południu uczniowie p a r­
ty ami pobierali naukę prak tyczną w sklepie zwią­
zkowym.

Ścisły egzamin odbyt się w - -d n iu  22 b. m ., 
jako  popis publiczny. Po nabożeństw ie na in ten c ję  
uczniów, zebrano się w sali m ag is tra t uo godz. 9 rano. 
Przybyli delegaci i reprezentanci władz, zakładów
1 tow. m iejskich, naczelnicy sąsiednich gmin i Kółek 
i z powiatu).

Po przemówieniach hr. P la tte ra , p. W ysoczań- 
kiego i dr. B ronisław a Dulęby (sek re ta rza  zarządu 

głównego Kółek rolniczych), rozpoczął się ścisły 
egzam in. Kierownik kursu przedłożył listę  kw alifika­
cyjną uczniów, uw zględniającą szczegółowo w ykładano 
przedmioty, tudzież wypracowanie pisem ne wszj’- 
stkich > ezniów. K om isję  egzam inacyjną stanowili p p .: 
h r. P la tte r, di*. Kuniński, ks. Lew artow ski, Adolf 
Doening, dr. D ulęba, tudzież kierow nik kursu.

Uczniowie egzam inow ani z przepisów  praw nych, 
tow aroznaw stw a, m anipu lac ji sklepow ej i rachunko­
wości kupieckiej, dawali jasne i zrozum iałe odpowie­
dzi a rezu lta t okazał się nadspodziew anie pomyślnym. 
Po rozdaniu uczniom świadectw uzdolnienia, przem ó­
wił do zebran ia  dr. K raiński, w ykazując użyteczność 
kursów, urządzonych przez Z arząd  główny Kółek. 
Dr. Dulęba pożegnał wychowanków kursu  zachętą  do 
dalszej a, w ytrw ałej pracy.

Im ieniem  uczniów złożył podziękę Mikołaj B a ra ­
nowski, in teligentny w łościanin z Torek.

W sprawie dostarczania władzom autonomi­
cznym wykazu podatków państwowych.

Poniew aż urzędy podatkow e nie dostarczają  
\v częstych w ypadkach na czas żądanych przez wła­
dze autonom iczne wykazów przypisowych podatków 
państwowych z dodatkam i, potrzebnych najczęściej 
w celu uchwalenia budżetu, wydała k rajow a dyrekeya 
skarbu  na żądanie W ydziału krajow ego stosow ny 
okólnik z dnia, 12 października 1898 1. 95624 do 
w szystkich urzędów podatkowych. Mianowicie pole­
ciła dyrekeya skarbu, aby urzędy podatkowe d o sta r­
czały zaw sze na czas, wyż określonych wykazów 
władzom autonomicznym, względnie, aby, ja k  dotąd, 
były pomocne funkeyonaryuszow i zwierzchności gmin­
nych lub R ady powiatowej, k tó ry  zgłosi się tam że 
osobiśeie w celu sporządzenia pomienionego wykazu 
: czy pisanych podatków kontrybuentom  dotyczącej 
gminy.

Zarządzenie to podał W ydział krajow y dla 
w iudomości w szystkich W ydziałów powiatowych.

K R O N IK A .
N a s z  N o w o r o c z n ik .  Jak już zapowiedzieliśmy, 

do numeru z dnia 1 styczuia 1899 dołączymy „Nowo- 
r»eznik Słowa Polskiego". Książka ta dużych rozmia- 
ió\v, w gustownej okładce kolorowanej z winietą, za-

wierne będzie bardzo obfitą część beletrystryczną i li­
teracką najwybitniejszych autorów, tudzież wyczerpu­
jący dział przeglądów ubiegłego roku z każdej dziedziny 
życia, wreszcie część informacyjna. Wszyscy prenume­
ratorzy Shwa, Polskiego otrzymają ..N o w o ro czn ik b ez­
p ł a t n i e .  Dla, nieabonentów naszych cena „Noworo- 
cz.nika“ wynosić będzie 20 et.

Z powodu odsłonięcia pomnika Mickie­
wicza w Warszawie odbyła się 24 bm. w kościele Do­
minikanów cicha msza o godz. 10 rano, urządzona 
staraniem Czytelni akademickiej. Równocześnie wysiała 
Czytelnia telegram do Warszawy i do Lozanny z wy­
razami czci i hołdu, a uadto w piątek telegram na 
ręce dyrektora „Naroduego Diwadlu** w Pradze, Szu­
berta.

Mianowania Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie zamianował kancelistów sądowych: Ignacego Pip- 
ezyńskiego w Oświęcimiu i Jana Józefa Zmarzlińskie- 
go w Radłowie ofieyałami kancelaryjnymi II klasy extra 
statum  w Krakowie.

„Ognisko k o b ie t*  we Lwowie z dniem 27 hm. 
przeniosło się do lokalu przy ul. Sykstuskiej 1. 29.

Pod koła tramwayu konnego wpadła wczo­
raj w ul. Żółkiewskiej zarobniea Tekla Polka. P. prze­
biegała ulicę tuż przed nadchodzącym wozem tram wayu, 
a będąc w stanie nietrzeźwym, upadła na tor. Szczę­
ściem przytomny woźnica zatrzymał wóz, tak, że tylko 
koń ostro kuty uszkodził jej lewą uogę, którą opatrzyło 
następnie Towarzystwo ratunkowe. Skaleczoną zajęła 
się polieya.

Kraków, 28 grudnia. Dr. Kazimierz Czyszczan, 
delegowany jako prokurator z Krakowa do Nowego- 
Sącza dla rozpraw z powodu zaburzeń antysemickich, 
powrócił dziś do Krakowa, zakończywszy swe urzędo­
wanie w Nowym-Sączu wraz z ukończeniem wszelkich 
czynności i rozpraw’, będących w związku z rozrucha­
mi antysemickiemu

Radca dworu, p. Wiktor Kolosvary, dyrektor kolei 
państwowej w Krakowie, wyjechał do Wiednia w spra­
wach osobistych, a mianowicie w sprawie swojego 
ustąpienia ze stanowiska dyrektora kolei w Krakowie.

P. Kolosvary na razie otrzyma 4-miesięczny 
urlop, od 1 stycznia do końca kwietnia. Tymczasowym 
kierownikiem mianowany będzie p. Horoszkiewicz, o- 
becnie zastępca dyrektora. Nominacya na dyrektora 
nastąpi z chwilą przejścia w stan spoczynku p. Kolo- 
svarego. Nie ulega żadnej już wątpliwości, że dyrek­
torem zamianowany zostanie p. Horoszkiewicz. Podczas 
swojego pobytu w Wiedniu wypowie p. radca dworu 
Kolosvary swoje zdanie co do kolei Nowy Targ-Sucha  
Hora, ewentualnie Nowy Targ-Zakopane-Sucha Horą.
Z Wiednia powraca on w sobotę.

Mowa prof. dr. Wicherkiewicza, wygło- 
- szolla przy ótwarciu kliniki* okulistyczne,j uniwersytetu 

Jagiellońskiego w Krakowie (28 z. m.), wyszła z druku.

Komisye obchodowe. Namiestnictwo podaje 
do wiadomości, że Komisya obchodowa wraz z rozpra­
wą ekspropryacyjną dla projektowanych trzech waryaut 
kolei Chabówka - Zakopane od km. 22*286 do km. 
25*817 w gminach Nowy Targ i Szaflary, dalej od 
km. 34*030 do km. 35*339 w gminie Biały Dunajec 
i od km. 43*300 do km. 43*513 w gminie Zakopane 
odbędzie się dnia 19, 20 i 21 stycznia 1899 r. a to: 
dnia 19 stycznia dla pierwszej waryanty, 20 stycznia 
dla drugiej wary anty a 21 styczuia dla trzeciej wa- 
ryanty i rozpocznie się każdego dnia o godzinie V29 
przed południem.

Komisya obchodowa wraz z rozprawą ekspro­
pryacyjną dła projektowanego domu mieszkalnego i bu­
dynku gospodarczego na stacyi Hołosków linii kolei 
Lwów-Czerniowce odbędzie się dnia 16 stycznia 1899 
o godzinie 11 przedpołudniem na miejscu.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. profesora 
Juliana Zachariewicza, przeznaczył Wydział Tow. „Brat­
niej pomocy“ słuchaczów politechniki, którego zmarły 
był członkiem honorowym, 10 zł. na rzecz „Szkoły 
ludowej “.

Z tego samego powodu przeznaczyli spólnicy fa­
bryki dachówek we Lwowie 500 zł., na utworzyć się 
mające stypendyum imienia Juliana Zachariewicza dla 
kształcącej się młodzieży w keramice.

Grzeczność prusfca. Stanisławowski naaz ko­
respondent donosi nam : W ubiegłym tygodniu zamie­
rzył oddział tutejszego Towarzystwa politechnicznego 
urządzić wycieczkę do Wygody, celem zwiedzenia 
istniejącej tam fabryki acetonu, spirytusu drzewnego i 
tzw. „briketów“. Fabryk takich istnieje u nas trzy, 
mianowicie jedna w Łopatynie, druga w Wygodzie, a 
trzecia na Bukowinie, zarząd zaś ich centralny ma 
siedzibę w Kassel, gdzie utworzyło się wielkie towa­
rzystwo akcyjne dla eksploatowania odpadków drze­
wnych. Lwowski Bank hipoteczny, będący w spółce 
z fcem stowarzyszeniem pruskiem ’ udzielił pozwolenia 
na zwiedzenie tej fabryki, a chemik zarządzający nią 
także, pod warunkiem, że pozwolenia udzieli jeszcze 
z ton i dyrekeya centralna w Kassel.

Osobny pociąg wycieczkowy już zestawiono i ocze­
kiwano tylko odpowiedzi telegraficznej na uprzejme 
zapytanie, .wysłane do Kassel. Tymczasem ku najwię­
kszemu zdziwieniu nadeszła z Kassel odpowiedź, wzbra­
niająca zwiedzenia tej fabryki.

Widocznie Prusacy obawiali się, ażeby technicy 
nasi nie podpatrzyli sekretu i nie wyeksploatowali 
wynalazku, będącego dotychczas w pieluchach, albo­
wiem we fabrykach owych czynią się od trzech lat 
tylko bardzo kosztowne próby. Zresztą, nie można po­
sądzić techników polskich o tyle niedyskrecji, ażeby
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chcieli ua miejscu czynić jakie doświadczenia. Zwie-.™ 
dziliby tyiko to. coby im pokazać chciano, widocznie 
jednak Prusacy tej delikatności sami nie posiadając i* 
w Pniakach jej nie przypuszczają.

Wypadek w J u s z k o w ic a c h  (pow. BóbrRii). \ 
Czternastoletni N. Skut wsadzi) palce w tryby pr s * ón 
wygniatania oleju. Zębate koła zmiażdżyły mu wszystkie 
palce prawej ręki. Zrozpaczony ojciec przywiózł go do 
Lwowa do Tow. ratunkowego, skąd po opatrzeniu ode­
słano go do szpitala powszechnego.

Nagrodzony ojciec rodziny Filantrop, p. 
Reverde zapisał przed kilku laty miastu Paryżowi pe­
wną sumę, od której procent, w wysokości 3000 fr., 
miał być przyznawany co dwa lata najlepszemu ojcu 
rodziny. W roku bieżącym zgłosiło się 68 kandydatów, 
posiadających razem 466 dzieci. Zwyciężył Vandeu- 
brouck, obdarzony 15-iem potomstwa. (Najstarsza cór­
ka ma lat 22, najmłodsza 14 miesięcy). Przed kilku 
miesiącami musiał się biedak wyprowadzić z kamieni­
cy, gdzie nie chciano go mieć za lokatora dla tej li­
cznej gromadki; na kawałku nabytego gruntu za ro­
gatkami wybudował więc sobie domek drewniany. Tam 
pracuje od raua do nocy; pięciu syuówT pomaga mu 
już w robobie zawodowej, której ich sam wyuczył. 
Rodzina odznacza się schludnością i poczciwością wiel­
ką. Radość ich z otrzymanej nagrody jest bezmierna.

Zdrowie cesarza chińskiego budzi obawy.
Dr. Dethere, lekarz francuskiego, poselstwa w Pekinie 
auskultowa! dostojnego paeyonta, w obecności cesarzo­
wej wdowy i znalazł, że apatya i melancholiczne uspo­
sobienie wywołane są silną anemią. Przepisał arszenik, 
żelazo, spacery ua świeżem powietrzu. Cesarz czuje 
się wciąż zmęczonym i osłabionym.

Przędło tysiąc żołnierzy chińskich, liczni 
oficerowie i dowodzący geuerał postradali życie w obo­
zie pod Hangczau, skutkiem wybuchu prochu. Z Euro­
pejczyków nikt nie zginął. Budynki misyi francuskiej 
i amerykańskiej uległy silnemu uszkodzeniu.

Nowa wyprawa naukowa dc IndyL Wo­
bec wzmagającej się silnie w ostatnich czasach epide­
mii dżumy w Indyach, w.końcu b. m. wyruszy tam 
nowa wyprawa z Anglii. Kierownictwo objęli: Tomasz 
Fraser, Wrighs i Ruffer. Główne zadanie wyprawy 
polega na zbadaniu sposobu przenoszenia dżumy i wy­
próbowaniu, środków dla jej zapobieżenia. Od września 
r. 1896 do października r. 1898 zachorowało w In- 
dyach na dżumę osób 158.379, a zmarło 125.239. 
W Bombaju stan zdrowotny wprawdzie polepszył się 
bardzo, lecz w innych prowdncyach warunki sanitarne 
pogorszyły się, co dowodzi, że zastosowane w Bomba­
ju środki były skuteczne.

Według danych, jakie nadesłał bakteryolog Nuttal 
-.g—I^dyL ■ p*a >̂*«' êuie--d«rnotty-- -muac bardzo łatwo nastą­

pić za pośrednictwem much, gdy wpadną do jedzenia, 
lub zanieczyszczą je wydzielinami, albowiem muchy są 
na dżumę nader wrażliwe. Niebezpiecznemi pod tym 
względem są też mrówki, gdyż padają one tysiącami 
skutkiem dżńmy, a szczątki ich zawierają żywe baeyle: 
pchły i pluskwy również ulegają dżumie, czy jednak 
ukąszeniem przynoszą zarazę człowiekowi, nie dowie­
dziono. Natomiast najzupełniej odporńemi okazały się : 
psy, woły, gołębie, jeże, żaby, jaszczurki i żmije.

K oh& teirka. Do Barcelony przybyła w tycli 
dniach z Kuby donna Mary a Luiza Inigo. Ma ona lat 
39, a wygląda na 70. I nie dziw — przeszła przez 
ciężkie próby. Na początku rozruchów powstańcy na­
padli na jej plantacyę tytoniu i trzciny cukrowej 
w Mauri (Hayo, Colorad, Kuba). W dzielnej obronie 
zginęli: mąż donny Inigo, oraz dwaj jej synowie. Prze- 
wódca powstańców, Bąnderas, po odniesionem zwycię ■ 
stwie, chciał zmusić wdowę do wzniesienia okrzyki*.: 
„Viva Cuba libręP, lecz ona natomiast wolała: *44-
va E spana11. Banderas lżył ją ; podniecona jego sło­
wami, rzuciła się na niego i wybiła mu oko. Wów­
czas zaczęły się istne tortury:

Zbirowie odcięli jej końce uszów dla zabrania 
kulczyków, a palce dla zagarnięcia pierścieni; oskal­
powano jej czaszkę; przeszyto jej ciało piętnastu ku­
lami. Sądząc, że wyzionęła ducha, powstańcy poszli 
dalej. Hiszpauie podnieśli nieszczęśliwą i gdyby nic 
słabe uderzenia serca, pogrzebanoby ją , jako nie­
boszczkę ; odrutowauo ją jednak. Przez jedenaście mie­
sięcy przeleżała w szpitalu; po roku z ust jej wyszło 
pierwsze słowo, a i teraz jeszcze czuje się bardzo 
osłabioną. Przybyła do Hiszpanii, aby się upomnieć 
o emeryturę, jako córka hiszpańskiego oficera, który 
poległ w wojnie afrykańskiej.

Co jest W człowieku? Trochę dobrego ;i du­
żo złego, wedle zdania moralistów : ni mniej, ni wią-
cej, jak w kurzem jajku — powiadają chemicy. Jeden 
z nich, ma się. rozumieć Niemiec, (bo któżby inny 
chciał sobie tylę trudu zadawać?), na podstawie czy­
nionych doświadczeń, twierdzi, że wszystkie części skła­
dowe człowieka, przeciętnej wagi 68 kilogr., znajdują 
się w białku i żółtku 1.200 jaj. Człowiek, zamieniony 
w stan płynny, dostarczyłby 98 metrów kubicznyeh 
kwasu węglowego i dostateczną ilość wodoworu do na­
pełnienia balonu o sile wzlotu 70 klgr.- W stanie nor­
malnym człowiek zawiera tyle żelaza, że możnaby 
z niego wyrobić 7 dużych gwoździ ; tyle tłuszczu, że 
starczyłoby go na 6 V2 kłilogr, świec; z fosforu, w nim 
zawartego, możnaby rozniecić 820.000 zapałek. Wre­
szcie do tych ingredyeneyj należy dodać: 20 łyżek ka­
wowych soli, 50 kawałków cukru i 42 litrów wody.

Jednem słowem każdy człowiek jest sklepikiem 
korzennym na małą skalę.



Z poczty. Na mocy uchwał powziętych ua świa- 
inwyni kongresie pocztowym w Waszyngtonie wejdą 
■ życie z dniem J stycznia 1899 r. następujące no- 
'■e postanowienia, dotyczące wymiany listów i paczek 
v artościowych oraz pakietów pocztowych :

Listy wartościowe dopuszczone są w obrocie 
Wielką Brytanią.

Wartość wolno deklarować tylko do kwoty 3.000 
i ranków.

Należy teść za ubezpieczenie za listy wartościowe 
p  Wielkiej Brytanii wynosi 13 ct. za każde 300 fr. 
[Kulanej wartości.

Paczki wartościowe nie są dopuszczalne w obro­
że z Wielką Brytanią, natomiast, dopuszczalne są w o- 
w e ie  z Belgią.

Oplata za wspomniane paczki, przypadająca we- 
‘le  wagi, wynosi 75 ct. Obciążenie przesyłek warto­
ściowych powziątkiem, aż do kwoty 500 zł. względnie 
równoznacznej sumy w walucie kraju przeznaczenia 
dopuszczalne jest w obrocie pocztowym z Belgią (1000 
wnuków), Egiptem (1.000 fr.), Francyą (1.000 fran.), 
Włochami (1.000 fran.), Lukseuburgiem (1.000 fran.j, 
Niderlandami (500 fl. waluty niderlandzkiej), Norwegią 
(720 koron waluty skandynawskiej), Szwecyą (720 ko­
ron wal. skandynawskiej), Szwajcaryą (1.000 franków) 
i Tunisem (1.000 fr.).

Obciążenie przesyłek tego rodzaju powziątkiem, 
aż do kwoty 250 zł. a. w., względnie równoznacznej 
sumy w walucie kraju przeznaczenia dopuszczalnem 
jest w obrocie pocztowym z Danią (360 koron waluty 
skund.), Portugalia (130.000 reisów).

W obrocie pocztowym z Egiptem, Francyą, Wło­
chami, Niderlandami i Szwajcaryą wolno jest nadawcy 
ph zki wartościowej wziąć na siebie opłatę przypada- 
;Dych w kraju przeznaczenia należytości cłowych i 
'.rnbierczych.

ludye brytyjskie przystąpiły do międzynarodowej 
im o wy o wymianę pakietów pocztowych.

Pakiety pocztowe do Indyj brytyjskich dopuszczał* 
i? są do wagi 5 kilogr. i najwyższej wartości 1.250 
kmków.

Opłata pocztowa, przypadająca wedle wagi, wy- 
bsi stalą kwotę 2 zł 35 ct.; zaś należytość za ubez- 
jioczenie 171/2 et-, za każde 300 franków deklarowa­
l i  wartości.

Obciążenie pakietów pocztowych powziątkiem, aż 
f  kwoty 500 zł. aw. względnie równoznacznej sumy 
< walucie dotyczącego kraju dopuszczalne jest w o- 
focio pocztowym z Belgią (1.000 franków), Egiptem 
(-000 fran.), Włochami (L000 fran.), Luksemburgiem 
(.000 fr.). Niderlandami (800 marek —  oOO fl. wa- 
|t.v holenderskiej). Serbią. (1.250 fran.) i z urzędami 
fozt.owymi w Levante z wyjątkiem Adryanopola, Ja- 
iiuy, Jerozolimy i St. Giovauni di. Medua (1.000 fran.).

Obciążenie rzeczonycli pakietów powziątkiem do 
wysokości 250 zł. aw. względnie równoznacznej kwoty 
i walucie kraju przeznaczenia dopuszczalne jest w o- 
Jfocie pocztowym z Danią (400 marek =  360 koron 
saluty skandynawskiej), Francyą (500 fran.), Norwe- 

(400 marek 360 koron waluty skandynawskiej), 
fOimunią (500 fran.), Szwecyą (400 marek — 360 ko- 
f°n wal. skand.) i Tunisem (500 fran.).

Również dopuszczalnem jest, obciążenie przesyłek 
P°czty wozowej powziątkiem do wysokości 500 zl., 
f  Oględnie odpowiedniej kwoty w frankach albo mar- 
k‘ch w obrocie z Niemcami i Szwajcaryą. Oprócz fa- 
Wury, której jednak nie wolno przysyłać w zamknię­
ty! ko cercie —  i odpisu adresu przesyłki, oraz adresu 
J1:i;’n,wcy nie mogą pakiety pocztowe zawierać żadnej 
ln’.v\vatu oj korespondencji:

Iz y d o r  K u n c e w ic z .

s m i k  R y ś a
2 ST c w e l l a .

—  Co m asz?  —  syknął p rzez zęby, ja k  tru p  
ki&dy ze w zruszenia i sam pokazał trzy  króle.

Tam ten wyrzucił cztery  króle.
G oessing głupowato spojrzał p rzed siebie.
—  Miałem dziś pech... .— pow iedział potem  

dziwnym jak im ś głosem  —  przegrałem  w szystko...
-— Und sie trugen eine Leiche, und, die Lei- 

G'le dis war to t! — zaśpiew ał ro tm istrz  wesoło i 
z trudem  dźw ignął się od stołu.

G oessing siedział jeszcze  chwilę choć inni już  
powstali, w reszcie zerw ał się raptow nie.

—  H ej!... w ina! — k rzy k n ą ł na o rdynansa .— 
Chwilkę jeszcze, panowie... Z a godzinę odjeżdżam 
z transportem , wypijmy więc po k ie liszku  na poże­
gnanie..

—• Nie w arto  się żegnać. Z a trzy  dni w racasz.
;—  Chyba, że cię ta,m narzeczona zatrzym a, lecz 

to nie, bo nie m asz urlopu, a  w służb ie  jedziesz...
— M niejsza o to ! Tak, czy owak. wypijmy!
Z widoczną gorączką w pięknych, aksam itnych 

oczach (co tyło dotąd serc . niewieścich podbiły), 
chwycił szklankę, irąoil się, wypił, a potom żegnać 
się począł szybko.

— Bądź zdrów, a  trzym aj się ciepło, mój chłop­
cze! — wolał za nim, gdy już  w drzwiach był rot- 
in 'drz. —- Zaw sze ciepło... ja  tak  samo, zwłaszcza, 
w le c ie !

On już  n ie  słyszał. Spiesznie przeszedł kury- 
tfl'rz i z trzask iem  otw orzył drzwi swego pokoju.

N a biurku paliła  się lam pa; forysic przyszedł 
właśnie, aby rzeczy  zabrać do czyszczenia.

Flaga kreteńska. Jak wiadomo, nad twierdzą 
kreteńską powiewać będzie, na znak zwierzchnictwa 
sułtana, flaga turecka na całej jednak wyspie będzie 
to jedyny symbol władzy padyszacha. Flaga kreteńska 
dotychczas nie istniała, należało ją więc stworzyć. Admi­
rałowie mocarstw wybrali model następujący: Na nie­
bieskim czworoboku krzyż biały (jest to flaga grecka), 
w rogu zaś gwiazda turecka biała na tle różowem. Po­
czątkowo zamierzano umieścić w rogu flagi półksiężyc, 
zamiaru jednak zaniechano, aby uniknąć w przyszłości 
nieporozumień z miejscową ludnością chrześcijańską.

Fonografów... dyplomacyi. Anglicy pier­
wsi zastosowali fonograf, jako środek do dyplomaty­
cznej wymiany zdań. Przed wyjazdem do Abisynii 
porucznika Harringtona, przywódcy angielskiej misyi 
dyplomatycznej, królowa Wiktorya osobiście wypowie­
działa do fonografu mowę, skierowaną do Menelika. 
Porucznik Harrington zabrał fonograf i cylinder wo­
skowy, na którem była wyryta mowa królowej, a po 
przybyciu do Baromeida i uzyskaniu u Menelika au- 
dyencyi, kazał z wielką pompą przynieść aparat przed 
negusa, a Menelik uotę fonograficzną przyjął z żywem 
zadowoleniem.

iP osiedzen ie  K o m ite tu  d la  b u d o w y  p o m n ik a  A .
M ic k ie w ic za  w e L w ow ie, odbędzie się  dnia 30  b. m., w  pią­
tek o godzinie 5, w  sali Kom iśyi egzam inacyjnej (Uniw ersytet 
I. piętro).

W ieczorek  s tr ze le c k i  odbędzie się w  sobotę o godzi­
nie 8 na Strzelnicy za  zaproszeniami. Ó północy niespodzianki 
new oroczne.

W ieczorek  z  ta ń c a m i  w  dniu św . Sylw estra tj. w  so ­
botę 31. bm. urządza „Gwiazda" w  wielkiej sali Stow arz. przy  
udziale m uzyki w ojskow ej 80 pp. — Toaleta w izytow a.

Z  K r a tk o  w iec . Za miły obow iązek uw aża sobie podpi­
sany imieniem sw em  i całej gm iny z łożyć  najszczersze „Bóg za­
płać" p. Edwardowi Haari, kolejowemu banm istrzowi w  Bratko- 
w icach za jego nieocenioną pom oc, jaką ofiarował w  czasie po­
żaru, przyb yw szy  nat3mhmiast na m iejsce z sikawką kolejow ą i 
ze  sw ym i ludźmi. Jemu bow iem  jedynie przy pom ocy Bożej za-  
w dzięczyć m a podpisaity i cala gmina ocalenie budynków  p le­
bańskich, a zarazem przy silnej burzy i tuż przyległych sąsia­
dów  i cerkwi. M i c h a ł  W a l n i c k i ,  proboszcz.

Z m a r li :
W  Rom anów ce koło Szczurow ic w  84 roku życia Leonar­

da Nawrocka, znana pow stańcom  z r. 1863, bez rozgłosu zasłu­
żona krajowi patryotka, kobieta niepospolitej zacności.

Z m a r li  w e  L w o w ie :
Dnia 25 grudnia bm.: Baczyński Marcin, konduktor poczto­

w y , lat 56 , suchoty płuc. —  Bajer Zofia, córka w oźn icy , lat 2, 
suchoty płuc. — M arossany A dela , p ryw atystk a , lat 6 2 , udar 
m ózgu. —  Mirek Apoionia, żona w oźn iey , lat 24, suchoty płuc. 
K opystyńska M arya, córka zarobnika, 3 m iesiące, zapalenie 
oskrzeli. — Telak Helena, córka kucharza, 4  m iesiące drgawki.—  
W iśniew ski Tym oteusz, syn zarobnika, lat 2, ropień. —  Bychaw- 
ska W anda, córka pom ocnika technicznego, lat 2, zapalenie płuc. 
O śm iak Józef, syn  zarobnika, lat 4 ,  n ieży t żołądka. —- Silber 
Sara, córka krawca, lat 4, szkarlatyna. —  Rzepka Józef, kafiarz, 
lat 50, gruźlica płuc. —  W yhladan Karolina, żona m uzykanta, 
lat 51, rozm iękczenie m ózgu. Ścibala Paulina, córka zarobni­
ka, lat 3, błonica. -  1 wjrpadek śmierci przedw cześnie urodzo­
nego. —  Razem 14 osób.

fl& pertuar te a tru  h r „ Skarbka:
W  czwartek 29 bm. p o  raz 2 4 -ty „Gejsza", operetka w  3 

aktach S idneya Jonesa.
W  piątek 30 bm. po raź 6 „Zaza", obraz z  życia zakuli­

so w ego  w  5 aktach.
W  sobotę popołudniu o godzin ie 3 l/2 dla m łodzieży szkol­

nej „Skąpiec", komedya w  5 aktach Moliera. W ystęp G. Fiszera  
i \vrł. W oleńskicgo.

W  sobotę w ieczorem  ó godzinie 74/a „Rok 1898", wielki 
przegląd sceniczny w  12 odsłonach.

W  niedzielę 1 stycznia  o godzinie 3Va popołudniu „Ka- 
ryerow icz", kom edya w 4  aktach Józefa Blizińskiego.

W  niedzielę w ieczorem  o godzinie 7 l/a po raz 25 „Gej­
sza", operetka w  3 aktach Sidneya Jonesa.

W poniedziałek 2 stycznia po raz pierw szy „Światło mo­
rza", dramat w  4  aktach Ludwika Ganghofera.

„ G e j s z a "  przed rozpoczęciem  sezonu operow ego daną 
będzie jeszcze  tylko trzy razy - - a  następnie w znow ionym  zo- 

stańie „Orfeusz w  piekle" Offenbacha z n ow ą w ystaw ą.

G oessing gniewnym gestem  precz go odprawił. 
Gdy sam  został, ro ze jrza ł się dokoła, jakby  w łasne­
go nie poznaw ał m ieszkania, potem zwrócił się ku 
oknu i śledził, ja k  nad czarnym i dachami baraków 
blady św it wschodził. W końcu rzucił się na k rze ­
sło i ująw szy głowę w obie dłonie, oparł j ą  o k ra ­
wędź biurka.

—  Pułkow e pieniądze... pułkowe p ien iąd ze ...— 
jęk n ą ł i zam ilkł natychm iast, jakby  samym dźwię­
kiem  tych słów strw ożony. P rzez  chwilę trw ał n ie­
ruchomy, w reszcie podniósł głowę i szybkim  ruchem  
dobył z b iurka rewolwer. Zw ażył go w dłoni i przed 
sobą położył, W ziął kaw ałek ''pap ieru  i umoczył pió­
ro —  chciał coś pisać, lecz Rozm yślił się i ręk ą  
m ach n ą ł:

— Po co ? ! ...
Z pewnem wahaniem  w yciągnął po broń rękę 

i cofnął ją  na powrót, gdyż w te j chwili zapukano 
do drzw i głośno i otworzono je , nie czekając na za ­
proszenie.

W szedł porucznik Ryś. 1 
W szedłszy, jednym  rzutem  oka ocenił położe­

nie, lecz ani się w zru szy ł;-a rii 's ię  zdziwił.
—  Spodziewałem się te£o — rzekł głosem  spo­

kojnym  i zimnym. W ziął krzesło  i usiadł naprzeciw  
Giicssinga, k tóry  p a trzy ł na niego zm ięszany i p rze ­
rażony.

—  P rzeg ra łeś  pieniądze pułkowe, powierzone 
ci na opędzenie kosztów tran sp o rtu  —  zaczął po 
m ałej chwili, zaglądając w oczy koledze. —  Chcia­
łem cię od gry odciągnąć, bo miarkowałem, co się 
święci; nie usłuchałeś. To tw oja rzecz... U w ażasz te ­
raz , że ci się za to kula w łeb należy, słusznie.,. 
L ecz  czy ty  pom yślałeś, co się stan ie  z tw oją na­
rzeczoną, z panna B ronisław ą ? Czy zastanow iłeś się 
nad tem , jak ie  wrażenie spraw iłaby wieść o twojem 
sam obójstw ie na. niej, która, kocha cię tak , ja k  tylko 
równe je j sz lachetne serca kochać zdołają?...

Głos jego, gdy to mówił, brzm iał surowo i 
twardo, nie d rg a ą łw  nim jpfop tgn
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Z targu pieniężnego.
W i e d e ń ,  29 grudnia. W czorajsza giełda w ieczorna  

Kredyty 363*37. W ęgierskie nkeye kredytowe 394*50. An- 
globatik lr>6*— . Bank zw iązk. 267 50. Union 295*— , Laender 
bank 238*50, Staatsbahny 367*62 Lombardy 64*25, Kol. Elbe- 
thal 262*— Kol. póła. zach. 244*50, T yton iow e 125*50, Rima 
Murania 294*— , Alpiny 194*— , Renta na maj 101*37, W ęg. 
renta koronow a 97 80, Losy tureckie 57*90, Marki (za 100) 
59*— per cassa, 58*98 na koniec m ies. Za )() funt. szterl. 120*65

B u d a p e s z t ,  29 grudnia. W czor. g. Austr. kred. 363 60, 
W ęg. bank kred.394*50, W ęg. bank e&kontowy 263  25, W ęg. b an k ' 
hipoteczny 246 50, W ęg. renta koronowa 97*60, Rimamurania 
294 — , W ęg. 4-proc. renta 120*40, W ęg. bank dla przem. i handlu 
101*75, Staatsbahny — *— , Koleje uliczne 371*— . Kol. południow a  
— *— , W ęg. poż. premiowa 159*— , Austr. renta koronow a 101*50, 
Elektr. kol. uliczne 228*25, Ganz & Co. 2250, Salgotarja- 
ner 625*— , Austr. ziota renta 120*50, Akcye elektr. 136*— .

B erlin , 29 grudnia. Frzy zamknięciu wczorajszej 
g i e ^ .  Kredyty 226 4 0 , Staatsbahny 155*25, Lombardy 2 S 4 0 . 
Austr. złota renta 101 90 , Austr. srebrna renta 100*75, Wcg. 
złota renta 101*75, D isconto Comandit 197*60, Laura 215 10, Bo- 
chumer 226*60, Harpener 179*30, Kolej Ostpreussen 9 4 — , Kolej: 
Mittelmeer 101*25, Kolej Meridional 135*75, Kolej Henry 102*10, 
Renta włoska 94*10, Południow a — *— , Mławka — *— , Turki 
112*25, Renta hiszp. 42*50. Prywatne dyskonto 54(4. Austr. rei t i 
papierowa 100 $0, Bustiehradery 327*50, Austr. banknoty 169*40 
Alpiii3'* — *— , D ew izy na Wiedeń (długie) 163*— , D ew izy na 
W iedeń (krótkie) 169*25, na Paryż (krótkie) 80*90, na A iuster-; 
dam 168*60, na Londyn długie 20*24 i krótkie 20*42.

B e r l i n , 29 grudnia. Wc zor .  giełda wieczorna (Nachboerse) 
Kredyty 226*50, Staatsbahny 155*30, Lombardy 28*25, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216*— , Ros. banknoty (u ltj 216*— , Disconto 
Comandit 197*60.

F r a n k f u r t ,  29 grudnia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 307*— , Staatsbahny 310 25, Lombardy 57*87, Alpiny 
165’— , Austryacka renta papierowa 85 60, Austr. srebrna renta 
85 45 , Austr. złota renta 102*— , W ęgierska złota renta 101*70, 
Unionbanki — *— , Akcye elektr. 134*70.

B a Y n lm r g ą  29 grudnia W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 306 60. Lombardy 137*— , ShiatsUalmy 775*50. Austr. 
złota renta 101*60. W ęgierska złota renta 101*90. Srebro 81* - , 
żądano, 80*50 płacono. Srebrna renta 85*40, W łoskie 93 60.

P a r y ż ,  29 grudnia. W czor. giełda Cred. fon c ier725  — , 4 
proc. pożyczka rumuńska 1890 r. — *— , Grecka pożyczka 218*50. 
4 proc. h iszpańskie Exterieurs 46*47.

Targ zbożowy i towarowy.
K r a k ó w ,  (na K leparzu) 29 grudnia. Płacono p sz e n ic ; 

białą: 9*20 do 9*60 zł.; czerw oną 9*10 do 9*55 zł.; żółtą 9*1(.;
do 9*50 zł.; żyto now e 8*15 do 8*65 zł.; żyto now e węgicr-' 
skie — *— do — *— zł.; jęczm ień browarny 6*75 do 7*50; na 
krupy 6*25 do 6*50 zł.; ow ies 6*30 do 6*60 zł.; rzepak 1 1 -  
du 11*75 zł.; konicz czerw ony — *— do —■*— zl.; biały 
od — *— zł.; kulcurydza — *—  do — *—  zł. W szystko z a ' 100 ki­
logram ów.

B n t i a p e s z t ,  29 grudnia. Pszenica na marzec 9 77  do 
9*78, na kw iecień 9 67 do 9*58, żyto na w iosnę 8-32 do 
8*34, na jesień  — *— d o— *— zł., kukurydza  na październ ik  5*50 
do 5*60, ow ies na m arzec 5*92 do 5*94, na p a źd zier .— *— do 
• -* -- , kukurydza  na maj 1899 r. 5*1 j) do 5 09, rzepak na sier­
pień 1899 r. 12*30 do 12*40.

W r o c ł a w .  Pszenica stara biała — *— , żółta stara — *— , 
now a biała 16*70, nowa żółta IG GO, ż y t o  14*00. o>.\ ?es stary
 *, now y 12*70, rzepak  21*60, spirytus (fucnizigc-r) na grudzień
56*50. (siebziger) na grudzień 37*— .

A n t w e r p i a .  Nafta 19*62.

Wiedeń, 39 grudnia. ( Giełda zbożowa). Na 
w czorajszej giełdzie notow ano:

Pszenica na wiosnę 9 '68  do 9”04, ży to na wio­
snę 8*45, owies na wiosnę 6*15 do 6 '14, kukury­
dza na maj czerwiec 5*31 do 5'29.

Spirytus 18 '20 za gotówkę, 1.8*60 za wypowie­
dzeniem.

Goessing zakry ł oczy i milczał.
—  Schowaj rew olw er —  rzekł R yś dobitnie — 

tobie um rzeć te raz  nie wolno.
—  W ięc cóż? —  porw ał się G oessing -  mam 

czekać, aż mię pod sąd oddadzą, szlify zedrą?!... 
Je s tem  lekkom yślny, praw da. Popełniłem  po pijane­
mu łajdactw o, także  praw da... Lecz przecież nie 
wyzbyłem się jeszcze  ostatn iej k rzty  honoru, przecież...

—  Um rzeć ci jednak  nie wolno, musisz żyć 
dla niej.

G oessing zrobił rozpaczliw y ruch ręką.
—  Słuchaj Goessing, co ci powiem... ■— mówił 

tym czasem  R yś, nie zm ieniając ani na chwilę swego 
tonu —  ja  znam  pannę B ronisław ę od dziecka. Moj 
ojciec je s t  leśniczym  u je j rodziców, służy u nich. 
Jedyn ie  d latego, że cenią praw ość jego charak teru , 
nieskazitelność i niew zruszoną prawość nie znającą 
żadnych względów, stosu jącą  jeden  i ten  sam sąd 
do czynów wroga ja k  i własnego dziecku, jedynie- 
dlatego tra k tu ją  go ja k  sobie równego i życzliwością 
go o taczają... M atka mnie odumarla,, gdym był jeszcze 
małym chłopakiem, wzięto mnie wiec do dworu, w y ­
chowano jakby  własne dziecko. P annę Bronisław ę im 
rękach nosiłem, później, gdy z gimnazyum na walm- 
cye przyjeżdżałem , bawiliśmy się razem , trak tow ała 
mnie ja k  b rata , a  ja  byłem je j przyjacielem , w ier­
nym ja k  pies. Znam  jej serce, ja k  swoje i w ierz mi, 
Goessing, tak iej kobiety nie ma drugiej na świecit*. 
N ikt mi za złe w ziąć nie może, że w niej jednej 
tylko widziałem i widzę w szystko dobre, co Bóg 
w duszę ludzką tchnąć może... Nie zdradziłem  się 
nigdy z mojem uwielbieniem, pam iętam  bowiem za­
wsze, kim  jestem  ja  i kim je s t  ona... M iłowania je ­
dnak wydrzeć z siebie nie mogłem i nie mogę...

Po co ty  mi to m ów isz? po co ty  mi to 
mówisz?!... —  gorąco porw ał się Goessing.

(C. d. n.).
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Tygodnik społeczny.

Związki kobieco w Pihioniei Amemc’*■ l.l Ł
i ich działalność.

II . Boarding-cluhs. (K luby stołowe)
W jednym  z dawniejszych numerów Słowa Pol­

skiego przedstaw iłem  społeczną działalność ogromny cli 
o rgan izacji kobiecych w Zjednoczonych Stanach, lecz 
orgam zacye te  p racu ją  i w kierunku samoobrony ko­
biecej. I  tu  zyskały one świetne wynik??

Do najw ybitniejszych objawów ich pracy należą 
tak  zwane Boarding-Clubs.

B o a r d  i n  g - e  ! u b  (od słowa board stół, s to ­
łować się) je s t  to ogromny dom, w którym  m ieszkają 
kobiety, pracujące na siebie i żyjące zdaia. od swych 
rodzin, bądź dlatego, żo w przeciwnym razie  dziej-; 
i i łaby je  zbyt doża p rzestrzeń  od miejsca, pracy, 
bądź z innych pobudek.

Kobiet niezam ężnych liczy Północna Ameryka 
bardzo wiele, szczególnie w wielkich ośrodkach prze­
mysłowych. P rzed  pow staniem  wspomnianych inst.ytn- 
cyj, pracownice miały przed sobą dwa sposoby urzą­
dzenia swego bytu m aterynlnego. Albo m usiały nająć 
umeblowany pokój i je ść  w restau racy i, albo zam ie­
szkać w m ałej izdebce, umeblować je. na swój koszt 
i same gotować. Żaden z tych sposobów nie był 
dobry. W restau racy i robotnica piąci la drogo, a j a ­
dła źle. Zajm owanie się zaś kuchnią po powrocie do 
domu przechodziło najczęściej je j siły. i ciasno je j 
oyło w jednym  pokoju.

Pozwolić sobie na pensyonat drogi i często 
również niewygodny nie m ogła ze względu na, s tan  
swojej kasy.

Tu właśnie przyszły  je j wielce z pomocą sto ­
w arzyszenia kobiece, zakładające sto'ow e kluby.

P racu jąca  kobieta znajduje w nich złudzenie 
domu i rodzinnego ogniska. W czasie je j niebytności 
„m atrona" czyli zarządczym  klubu myśli o je j wy­
godach, przygotow uje jedzenie, czuwa nad porządkiem  
w całym domu, słowem załatw ia w szystko, co na­
leży do m atki rodziny. Rodziny dodajmy ogromnej, 
bo klub mieści często sto k ilkadziesiąt i więcej osób. 
Z a w szystko to płaci pracowmica 15— 35 koron ty ­
godniowo, sum a trzydziestu  pięciu stanowi najw yższą 
granicę. W obec dużych zasobów w Północnoj Ame­
ryce i n ieste ty  odpowiedniej drożyzny życia, opłata 
ta  je s t  bardzo um iarkowaną.

P łacąca, wróciwszy do domu, znajduje nakry ty  
stół, w ysprzątany i ogrzany pokoik, a gdy chce po­
rozm aw iać lub przyjąć kogo, schodzi do salonu, 
urządzonego w ykwintnie i oddanego wyłącznie na 
użytek je j i je j w spółm ieszkanek.

W szystkie zawody kobiece są  reprezentow ane 
w takim  klubie stołowym. Znajdzie się w nim młode 
doktorki medycyny, kasyerk i, s ten o g ra fii, panny sk le­
powe, szw aczki, nauczycielki, m odystki, pracownice 
fabryczne, re tu szerk i, a rty s tk i, urzędniczki pocztowe, 
dziennikarki, praczki, hafciarki. Główny warunek, 
aby zam ieszkałe tu  osoby nie zarab ia ły  więcej nad 
osiem dolarów tygodniowo. Insty tucye bowiem m ają 
na celu poratow anie niezam ożnych.

Są dwa rodzaje klubów. Jed n e  przyjm ują k o ­
biety na sta łe  i za pieniądze, inne udzielają  schro­
n iska kobietom bez zajęcia. Od tych nie pobiera się 
płacy, przyjm uje się zaś je  bez zasięgania wiadomości
0 ich przeszłości. N iekiedy w zam ian za przy tu łek  
każe się im pracow ać dla klubu. P rzy  owych k lu­
bach znajdują  się b iu ra  stręczeń , za których pomocą 
um ieszcza się je  nareszcie.

Często boarding-club m a restau racy ę , w której 
jadaja niew iasty , nie m ieszkające w jego lokalu. 
Ja d ło ' kosztu je lam  niewiele —  zwykle za obiad 
płaci się trzy  czw arte  korony, —  a  je s t  sm aczne
1 zdrowe.

Ale zarówno p rzy tu łk i, ja k  re s ta u ra c je  są  do­
datkam i. Główną cechą k lubu stołowego je s t  m ieszcze­
nie na s ta łe  niezam ożnych pracownic.

D ziś je s t  w Zjednoczonych S tanach około stu  
boarding-clubów. P rzew ażną w iększością k ieruje 
C hrześcijańskie stow arzyszenie młodych kobiet (Young 
W om en’s C hristian  A ssociation, czyli w edług in ic ja ­
łów Y. W . C. A.). Ma ono w każdem  wielkiem m ie­
ście jeden  lub dwa kluby.

P rzy jrzy jm y  się jego zakładom  w Chicago.
P osiada  ich tu  dwa. P ierw szy to w spaniały,

nowiuchny budynek pod 288 num erem  bulw aru Mi- 
chigańskiego. Mieści tylko s ta łe  lokatorki. L iczy
siedm p ią te r, a  w nich trz y s ta  pokojów dla tyluż 
pensyonarek. O grzany je s t  parą , ośw ietlony e lek try ­
cznie i zaopatrzony w k ilka ascensorów  i wind. Oprócz 
m ieszkań posiada k ilka sal jadalnych , parę  sal wy­
kładowych, w ielką bibliotekę, k ilka salonów, w k tó ­
rych m ieszkanki m ogą przyjm ować znajom ych i p rzy­
jaciół obojga płci, salę g im nastyczną, p ra ln ię , sale 
kąpielowe i ogrom ny am fiteatr, m ieszczący 750 osób. 
R az na  tydzień odbywa się w nim bezpłatne przed­
staw ienie dla pensyonarek. P lącą  za w szystko trzy  
do sześciu  dolarów (15— 30 koron) tygodniowo.

W aru n ek : wspom niana stopa  zarobkow a i dobre 
prow adzenie się.

Mieszkanki rek ru tu ją  się z pomiędzy stenogra- 
fek, k asyerek , sklepowych, szw aczek i robotnic, ja-

koteż dziew cząt kształcących się w m uzyce i m a­
larstw ie. W  r. IS O ! liczono w szystkich pensyounrek 
(jedne m ieszka ją krócej* drugie dłużej) 3.590.

Na Cent!.!!- . 'wcune toż towarzystwo utrzymuje 
klub . .przejściowy" (fom w rnt homo) dla pozbawio­
n y c h  pracy. Na utrzymanie jego płyną liczne składki, 
kiab zaś na bulwarze. Michigańskim opędza już swe 
wydatki w zupełności sam.

W Bostonie Y. W . (j. A. posiada również dwa 
kluby. Jeden na W arren s tree t liczy 180 m ieszka­
nek, drugi na ulicy B erkeley 142. P łac i się tam  
cztery  dolary tygodniowo. Te san je wygody, nadto 
zakłady m ają oprócz kursów  stenografii i daktylo- 
grafii, szkołę sług. D ziew częta, chcące w ykształcić 
się na dobre służące, spędzają w klubie ośm mie­
sięcy, potem idą na trzy  miesiące na p rak ty k ę  do 
jak ie jś  rodziny i w reszcie otrzym ują świadectwo, umo­
żliw iające im pobieranie bardzo wysokiej płacy.

Nauka ich obejm uje zajęcia kuchenne, obsługę 
stołu, spraw y gospodarskie, pierw sze wiadomości do­
tyczące pielęgnow ania chorych, szycie, napraw ianie 
bielizny, czytanie, pisanie, arytm etykę, geografię i 
pismo święte. J e s t  też osobny oddział, gdzie uczą 
pilnow ania domów.

Z a całą naukę płaci się dwa do pięciu dolarów. 
W  m arcu 1897 było uczących się dw adzieścia pięć.

W Filadelfii chrześcijańskie stow arzyszenie ko­
biet utrzym uje w spaniały klub stołowy, gdzie mie­
szka 250 kobiet, płacących 3— 5 dolarów tygodniowo. 
M ają one ja k  w Chicago am fiteatr na przedstaw ienia, 
dw adzieścia kilka sal kąpielowych, w ielką ilość po­
kojów na zabawy i przyjęcia, ogromną szw alnię, gdzie 
m ają napraw iać sobie i szyć bieliznę na m aszynach 
klubowych. Są tu również wykłady gospodarstw a.

W  Cleyeland, w Buffalo, w Nowym Yorku 
istn ie ją  podobne zakłady. W  ostatniem  mieście nosi 
nazwę „Domu M ałgorzały Ludw iki “ (Margaret Louisa  
Home). Posiada także  tan ią  re s tau racy ę ; od roku 
1.891 do 1897 wydano w niej 306.000 obiadów, w k lu ­
bie zaś mieszczono 27.764 osób.

Prócz wymienionego stow arzyszenia zajm ują się 
i inne związki kobiece klubam i stołowymi. W zasa ­
dzie są one podobne do opisanych, niekiedy płaci 
się w nich jeszcze m niej, niż w poprzednich, i tak  
w „Domu dla pomoźenia kobietom  utrzym ać się 
z w łasnych s ił“ na Ind iana S tree t w Chicago opłata 
tygodniow a wynosi półtrzecia do półczw arta dolara. 
Inne są  m niejsze, m etoda to nie zła, bo gospodyni 
(the matron) może bardziej zbliżyć się do swoich 
pensyonarek.

W yliczę najw ażniejsze tow arzystw a, poświęca­
jące  się te j sprawie. P ierw sze m iejsce zajm uje tu  
po Y. W. C. A. C hrześcijański związek pań (Ladie’s 
Christian Union , głównie w Nowym Yorku). Po niem 
idzie „Stowarzyszanie klafe&K
delfii. N ależące do ‘tego stow arzyszenia damy, płacą 
5 dolarów wkładki rocznej, dom ich posiada w artość 
sL idw udziestutysięcy koron. W  Brooklynie klub za ­
w dzięcza swe pow stanie „Związkowi zajętych kobiet" 
(Business Women1 s Union), w Bostonie „Nowo an ­
gielskiem u tow arzystw u p o m o c y O d  r. 1878 dało 
ono w swoim domu um ieszczenie 6.665 kobietom 
(dom niewielki, na trzydzieśc i dwa pokoje), główny 
jego fundusz stanow ią wkładki członków, wynoszące 
5, 25 i 125 koron. Z resz tą  zarówno tu  ja k  i w in­
nych zakładach, p łaca lokatorek  pokrywa najczęściej 
wydatki.

Czy E uropa szybko zobaczy u siebie podobne 
zak łady? N iew iadom o; dotychczas n i e ma  ich naw et 
w Anglii. TE Bugiel.

Niezm iernie ciekawe stosunki panujące ta k  
w zarządach ja k  i adm im stracyi „kas chorych* w Ga- 
licyi, podaje praca stat.j styczna p. N achera, umie­
szczona w tegorocznym  „Roczniku asekuracyjno-eko- 
nomicznym “. (V III tom. N a r. 1899). A utor artykułu  
tego przedstaw ia w jask raw em  św ietle wadliwość 
ustaw y dla kas chorych w A ustry i, w ykazując do­
wodnie, że instytucye te  tak  hum anitarne i ta k  na 
czasie będące, nie dorosły swego zadania i nie zdo­
były dotąd zupełnej sym patyi interesow anych.

K asa chorych je s t to is to tn ie  rodzaj ubezpie­
czenia, a to ubezpieczenia na w ypadek choroby i 
wywołanej nią niezdolności do pracy. Kiedy w osta­
tnim  dziesiątku la t  wprowadzono w reszcie wiele 
kw estyj socjalnych  w dziedzinę ustaw odaw stw a, 
w tedy tak że  i kasy chorych znalazły  opiekę u sta ­
wodawczą.

N ieste ty  jednak, ja k  w yczerpująco przedstaw ia 
p raca  p. N achera, ustaw a rozdzieliła  ubezpieczają­
cy cli się na siedm rozm aitych gatunków , przez co 
fundusze kas rozdrabniają  się, a, w ydatki adm inistra­
cyjne pochłaniają mnóstwo pieniędzy. Szczególnie 
u nas w Galicy! kasy chorych rozw ijają się nader 
powoli i nie znacbodzą dotąd należytego zastosow ania.

Pomimo, że ustaw a wyklucza od ubezpieczenia 
robotników  rolnych, leśnych, służbę domową i t. p., 
przecież w k ra ju  naszym , mimo braku przem ysłu fa­
brycznego, już  w r. 1890 liczba robotników r/  obo­
wiązkiem  ubezpieczenia się w ynosiła 276.000. Tym ­
czasem  w v. 1895, a  więc w pięć la t później, mimo 
w zrostu ludności, ubezpieczono zaledwie 99.336 ro ­
botników, czyli zaledw ie trzec ią  część in teresow a­
nych.

We. Lwowie n. p. gdzie, jako w sto licy -k ra iw  
kasy chorych jeszcze najwięcej mają uznania, jr.s 
w te jże  kasie dla korporacji szew skiej zaledwie 30o. 
robotników ubezpieczonych, podczas gdy powinno się 
ubezpieczyć co najmniej 1200.

Taki sam stosunek wykazuje spraw ozdanie kasy 
chorych sto larsk iej korporacyi, na 800 robotników. 
400 ubezpieczonych. Handlowców ubezpieczonych jest 
zaledwie 1800, a pracuje co najm niej 3500 osób 
w handlach lwowskich.

W od łe sprawozdań i bilansów 135 kas chory cli. 
w Galicyi istniejących, wkładki pracodawców i robo­
tników wynosiły w 1895 r. 557.345 zł. —  a  w yda­
tki na chorych doszły do wysokości 425.429 zł., sa ­
me zaś koszta  adm inistracyjne wynosiły 90.000 zl. 
Dodajmy do tego, że ad m in is trac ję  pełnią siły u rzę­
dnicze, jako zajęcie poboczne, za bardzo m ałem  wy­
nagrodzeniem, s tąd  też  nie stoi ona wcale na  wyso­
kości swego zadania.

To rozdrobnienie kas chorych, to główna p rzy­
czyna ich małego rozwoju. D rugą przyczyną złego 
je s t  n ierac jonalne  wykluczenie od ubezpieczenia, k il­
ku milionów ludzi, pracujących w służbie państw o­
wej, krajow ej, okrętow ej, w przem yśle domowym itp.

Pierw szym  zatem  warunkiem  rozwoju kas cho­
rych jest, utw orzenie kas tery toryalnych  bez g a tu n ­
kow ania robotników i uproszczenie adm inistracyi.

D alsza wadliwość ustaw y leży dalej w ograni­
czonym term inie ubezpieczenia. D zisiejsze ubezpie­
czenia trwają, zaledwie rok i tylko w tym  okresie 
czasu może ubezpieczony mieć pomoc lek a rsk ą  i z a ­
siłek pieniężny.

Tym czasem  powszechne choroby w k lasach  ro ­
botniczych: gruźlica, reum atyzm , zanik sil, trw ają  
nieraz po kilka lat, cóż więc ma czynić biedny cho­
ry, kiedy po roku i w sparcia i pomocy lekarsk iej 
nie o trzym a?

Tu trzeb a  pomocy innych insty tucyj, a  m iano­
wicie asekuracyi od wypadków. Tym czasem  stosunek 
tych dwóch w zasadzie ta k  pokrew nych instytucyi 
pozostaw ia wiele do życzenia. U staw a postanowiła, 
aby nadzór nad kasam i miały zarządy  tow arzystw  
ubezpieczeń od wypadków. T e zarządy  jednak  n ie­
chętne są kasom  chorych, źle oceniają ich działa l­
ność i złą opinię w ydają o nich władzom rz ą ­
dowym.

Te i wiele jeszcze innych racyonalnych powo­
dów słabego rozwoju kas chorych, podaje w yczerpu­
jąco p. N acher, popierając tw ierdzenie swoje bardzo 
szczegółowo i pracowicie zestawionemu datam i s ta ty ­
stycznem u

W  końcu p rzedstaw ia au to r sum aryczne z e s ta ­
wienie działalności kas  chorych w A ustryi, z k tó re ­
go przekonywam y się, że insty tucye te  wypłaciły 
W ciągli 8 iąt  101.000 000 zł. ..zasiłków, en dowodzi, 
żu działają  zbawiennie, że zasady ich są  zdrowe i 
szlachetne, należy się im więc i lepsze poparcie i 
poprawa ustaw y, w wielu punktach w adliwej.

6d administracyi.
W ącego się Nowego Roku

P - o r  ■
1) o wczesne nadsyłanie przedpłaty, od

czego zależy regularny odbiór naszego pisma ;
2) 0 wyraźne wypisywanie adresów no­

wych prenumeratorów;
3) o nalepianie na przekazach opasko­

wych adresów dotychczasowych prenumera­
torów.

Warunki prenumeraty w nagłówku.
Prenumeratorzy Słowa Polskiego mają je­

dynie prawo otrzymać po zniżonej cenie i l u  u 
s t i* o w a n y  T y g o d n i k  P o  I n k i  wraz 
z dodatkiem n a jra o w s z y & f li  m ó d  p a r j a
s k i e l i .

Tygodnik Polski wychodzi w Warszawie 
i bogactwem i lustracyj i utw orów literackich 
pierwszych naszych pisarzy, zdobył sobie 
pierwszorzędne stanowisko.

Cena Tygodnika Polskiego wraz z dodat­
kiem najnowszych mód paryskich wynosi dla 
prenumeratorów Słowa Polskiego 
we Lwowie i Krakowie: na prowincyi:
rocznie 8 zl.— ct. rocznie 10 zł. —  ct.
półrocznie 4 „ — Jj półrocznie 5 |  — „
kwartalnie 2 „— J kwartalnie 2 „ 50 „
miesięcznie — „ 70 „ miesięcznie — „ 90 ,,
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